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W I A D O M O Ś C I  K R  Al  O W E .

z  Petersburga, 22 Czerwca.

P a n  Lemoek do sk o n a ły  fortvpianista towa
rzyszący P .  Cat a lani w iev podróży , będzie 
w dzisieyszvm iey koncercie g r a t  pierwsze 
Allegro z  trzeciego koncertu  Pana  Riese na 
forlepiano. Spodziewamy się źe piękny talent 
Pana  Lemoek będzie no w ą  pobudką szanow- 

’ney publiczności do zasczycenia tego ostatnie
go koncertu lic.znem zgromadzeniem się.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

A u  O l  1 1  A.
, z  ’Londynu 16 Czerwca.

Pozawczora odbył© się tu posiedzenie rady 
mieyskiey, na kłórem po d łu g ich  sporach po
stanowiono podlić Królowey adress ubolcwaiący 
razem i winszuiący. Szeryfowie londyńscy któ

rych spotykano na ulicach radośnemi .okrzyka
mi, I»v 1 i wczora u Królowey aby się dowie
dzieć, kiedy N. Pani zechce przyiąć ad re sp o -  
mieniony.

W yznaczy ła  zatem Królowa dzień dzisiey- 
szy i przyrzekła  przyiąć deputucyią  od miasta 
o pierwszey z po łudnia .  Po oddaleniu się 
szeryfów N. Patii wyszła n a  balkon, a lu d  
zgromadzony w ita ł  ią okrzykami radości.

Oto iest spis pomiemonegn adressu:

Adres naypoddanszy podany N ayiahdeyszey  
Krolowey od. Lorda Maiora, Aldeim anow i  
członków rady mieyskiey.

„My zawsze wierni i gorliwi poddani W . K. 
M. Lord maior, Aldertnani i mieszkańcy gm in 
miasta Londynu po zgromadzeniu się naszem 
w radzie mieyskiey, przybliżamy się do stop 
W . K. H  z nayrzetelnieyszemi uczuciami od
dania się naszego, przywiązania i uszanowania, 
i ubolewamy razem z W- K . M. nad wszyst-
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kiemi smntneińi wypadkami, k tórych Nayia- 
śnieysza Pani dośw iadczyła  podczas n ieo b e 
cności swoiev w Anglii, a mianowicie przez- 
s tra tę  osob rodziny Królewskiey zrządzonych:; 
navbardziey zas ubolewamy nad zgonem nay- 
ukocbańszego Króla naszego, którego oyeow- 
ska nad osobą W. K . M. opieka, w srod nay- 
krytycznieyszych okoliczności zas łan ia ła  Ją  oc 
wszystkich nieprzyiacioł i b y ła  naywiększym 
dowodem niewinności W . K . M.; niemniey 
też i nad zgonem nayukochańszey córki YVa- 
szey, X 'ę ż u e y  K a ro h n jr n& którey spoczywały 
nadzieie W iclkiey-llrytami, a którey pamięć 
nazawsze drogą  sercom naszym zostanie. P rzy
wiązanie nasze ku domowi Królewskiemn i ży 
czenie pokoiu wewnętrznego, każą nam się spo
dziewać że nieporozumienia się zachodzące 
m iędzy  ,Twoią N. Osobą i N. małżonkiem  
twoim zakończą się z honorem  dla obu 
stron i powszechnein ukontentowaniem narodu. 
Spodziewamy się także, iż  w zdarzeniu konie
czności badań sądowych, szlachetna s ta łość 
u m y s łu  W . K. M. uroczyście się oprze wszel
k im  badaniom sekretnym , iako przeeiwiącym 
się wszelkiey sprawiedliwości i niezgodnym"z 
uczuciam i Anglików, i że przeciwnie W. K . 
M. będziesz się dom agać  sądownictwa publi
cznego, które wyświeci w. obliczu ca łeg o  na
ro d u  honor W. K. M. Cieszemy się  uadzieią 
że  W . K. M. raczysz przyiąć ten adres rako 
w ynurzenie wierności i oddauia się obywateli 
Londyńskich ku domowi Braimsch weygskiemu,- 
który  aby lak r iaydłuźey w ła d a ł  berłem  A n- 
g ielskiem i z a s ła n ia ł  ie od wszelkich k lęsk  i 
ąirzygod z serca źyczcnry.*

U l D B R Ł A F D T r

Z Bruxelliy \ {  Czerwca*

W czora ogłoszono tu następuiącą  pożądaną 
nowinę: »Burmistrze i u rzędnicy miasta Bru-
xelli pośpie szaią podać do wiadomości miesz
kańców , iż Jey Cesarzewicowsko-Króiewicowska 
M ość Xięzna  JM sć Orańska pomyślnie odby
ł a  pa łog  i powiła X iąźęeia  w zamku Sesdi- 
ke dnia i 3 b. m. o godzinie 2giey z p o łu 
dnia. X iąże JM ść iey m a łżonek  sam raczy ł  
zawiadomić o tein sczęśliwetn wydarzeniu 
m agistrat tuteyszy.«

O sczęsliwie odbytem połogi/naszcy  X iężney  
uastępczyney ogłoszono w Hadze przez sto
k ro tny  wystrzał z działa

z' Hagi, 17 Czertvca,
Zwłoki zm ariey X ięźney JMŚci Nassati 

d'Orange przeniasiono dzisiaj z należnetni 
honoram i z zamku Loo do Apeldorn i z ł o ż o 
no w kościele tamecznym,

ROZ MA I T OŚ C I .

O instytutach dobroczynności w Florencyi.

U łom ek z dzieła St. I Ir. na Skrynnie  
D unina Borkowskiego; —  Podroż do W io ch .

Między instytutami publicznemi, bractwo 
miłosierdzia iest naypiękuievszvm w F lo
rency i,  naypięknieyszym we W łoszech, nav- 
pięknieyszym w święcie c a ły m . Jest to dzie
ło  heroizmu, religii, i ludzkości, ug ru n to 
wane na  całkowitem poświęcenin się dla mi
ło śc i  bliźniego. Towarzystwo miłosierdziu 
zawiązało się naprzód r .  1244. Zarazy m o 
rowe owych crasów zagęściły  choroby w 
mieście, a lud biedny g i n ą ł  bez pomocy, 
bez pogrzebń- Z ebra ło  się tedy kilkudziesiąt 
obywateli, którzy poświęcili się na u s łu g ę  
n ieszczęśliwych, a c h c ą c  ten czyn zrobić 
szlachetnym leszcze, postanowili przebierać 
się tak, iżby nie byli poznanymi, i nikt nie 
m ógł wiedzieć, od kogo usługi 'odbiera. Książ
ki del mor bo zachowuią liczbę .ludzi zapo
wietrzonych , którym bractwo miłosierdzia 
oddaw ało  usług i. Jak  tylko taki przypadek 
staie się w mieście lub na przedmieściu,
dzwon miłosierdzia daie się s łyszeć. Na to hasło  
czy w dzień czyli w nocjr, choćby w największy 
deszcz, idą natychmiast bracia  przebrani w 
domina na m iejsce  przypadku, zabierają w 
skrzynię słabego  łub zm arłego , i niosą do 
szpitala. Złożywszy go starszy b ra t  zbiera 
ia łm uźnę  między braćmi i od daie ią  na u ż y 
tek nieszczęśliwego. Bracia miłosierdzia "są 
na us ług i  wszystkich mieszkańców miasta,
bogatych czy ubogich, zamieszkałych lub 
cudzoziemców byle w rnrie miłosierdzia ż ą 
d ano  ich pomocy, s łu ż ą  oni ludziom m aię-  
tnym w słabośc iach  równie lak ubogim, ni
gdy nawet wymowie się od tev usługi nie 
ln°g ą  ( r )  • Żaden brat w dom u słabego 
nic przyiąć me może, me wolno mu nawet
szklanki wody wypić. Nic iednak nie wy
równa tey pilności i troskliwości, z i a k ą ' te  
an io ły  stróże chodzą około  s łabych , i wszy
stkie choćby  ńayniźsze p e łn ią  p o s ł u g i . - O b y -
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wafeTe miasta wszystkich Mass, tak ubodzy 
iak i pierwsi patiosvie, sk ład a ią  to  dobro
czynne towarzystwo. Leopold W. X>ążę 
Toskański na leżał do tego bractwa, i równie 
z niemi p e łn i ł  us ług i.  Ustawa tego insty
tutu iest następująca: —  Towarzystwo s k ła 
da się z 72 braci różnych  Mass, to iest 
10 p ra ła tów , 20 X ;ęży, 1 4  szlachty i 28 
artystów; oprócz tych iest 100 osób tak
zwanych dziennych (G iorna ti), z których i 5 
idzie codzień koleią na us ług i towarzystwa 
i są zapisani w księdze braci. W iele innych 
osób przychodzi tu pe łn ić  obowiązki m iło 
sierdzia czekaiąc, aby byli umieszczeni w
liczbie zapisanych braci. Towarzystwo to 
nie ma innych  nagród nad te, które z prze
konania  dobrego uczynku w ypływ aią . F u n 
dusze ich wystarczaią ledwie na utrzymanie 
m a łe y  kaplicy, a przywileie kończą, się na 
wspólnem wsparciu w chorobie, na wyzna- 
Czoney dzienney opłac ie  dziewięć paolów (2) 
które tylko w czasie słabości pobieraią. —  
Tak od pięciu wieków trwa w stolicy insty
tut tych rycerzów ludzkości, który heroizm 
przodków zaprowadził, a cnota póżnievszveh 
p oko leń  utrzyrnuie. — Florencya ma dwa 
wielkie szpitale dla cho rych .  Szpital' S. Ma
ria nuova, i szpital San Bonilacio. W  każ
dym z tych szpitalów można wygodnie do 
dwóch tysięcy pomieścić chorych . Sale są 
wielkie, wysokie, i z takiemi luftami, że 
pomimo znaczney liczby chorych , ani zaduch 
ani smród czuć się n i e  daią. W  s z p i t a l u  S g o  
B o n i f a c e g o  pokazano mi salę, w którey leżą 
ludzie na pedogrę chorzy. —  Leczą tu także 
waryatów. Lekarz Chiarugi wprowadził no
wy, i nierównie łagodnieyszy r.iż zwvczavny, 
sposób kurowania tych nieszczęśliwych. Nie 
w iążą  tu szalonych ani postronkami, ani 
ła ń c u c h a m i,  są oni przymocowani do łó ż k a  
za ręce, nogi 1 pod pachę  szerokiemi ma- 
low.anemk ta śm a m i,  tak że pomimo nay- 
większego szamotania zranić się nic m ogą. 
K ażdy waryat ma swóy osobny pokoik z 
kolein w śc ianie , przez które ieść m u daią. 
Jest na to um ocowany w kole stolik m arm u
rowy z wydrąźonemi talerzami, w które się 
b la d ą  potravry. T ym  sposobem, nie dosta-

( 1) 1 żydzi w zyw aiq powszechnie pomocy Łra- 
ci miłosierdzia.

ią  waryaci nie takiego w ręce , czemby so
bie, lub innem u szkodzić mogli. Kuracya 
tych nieszczęśliwych zasadza się po w ięk-
szczy części na potakiwaniu i pochlebianiu
ich marzeniom, a tak nayłatwiey i nayprędzey 
przychodzą do zdrowia. U w ażał P an  Chia- 
rugi, że od czasu iak fanatyzm rehgivny 
ustał,  u s ta ły  także i waryacye tego rodzaiu. 
Miasto Livorno, gdzie ieszcze fanatyzm się 
utrzyrnuie, iest iedynem mieyscem, skąd te 
go rodzaiu waryaci wychodzą. W idziałem  
tu Xiędza, któremu się zdaie, że  iest Papie
żem; b łogosław i on wszystkich, pisze bulle ,
a iak się rozgniewa, i k iątwy rzuca: z resztą
nayspokoynieyszy. Naywięcey iest wre W ł o 
szech waryatów z miłości; iest tu  ieden, któ
ry zawsze czeka na przybycie oblubienicy, 
która iest có rk ą  wielkiego Su łtana .  Podo
bne spokoyne fixacye są  naytrudnieysze do 
wyleczenia, nierównie prędzey wychodzą sza
leni. Leopold kazał sprzedać dobra  szpitalne 
twierdząc sprawiedliwie, że administracye są  
zawsze szkodliwe dla publicznych instytu
tów, bo ie zostawiaią w podległości admini
stratorów. Ale przedaiąc dobra, z robił  Leo
pold ten wielki b łą d ,  że nie upew nił docho
dów szpitalów w naturze, iak się w tym  kraiu 
zw ykło  dobra  rozdawać, ale w pieniądzach. 
T ym  sposobem zruynow ał szpitale, bo wszyst
kie żywności poszły w górę, a cena iednako- 
wa została pieniędzy, ltozdaiąc dobra szpi
t a l n e ,  r a c h o w a n o  worek pszenicy pięć lirów 
a t e r a z  koszluie przeszło trzydzieści tirów. ( 3 ) 
JI Bigalo nazywa się instytut dla sierot. Z a 
trudnia się wychowaniem męzczyzn do lat 18, 
a kobiet do lat 24. Instytut ten stara się o 
umieszczenie tych biednych ludzi w dom ach 
prywatnych, gdzie zostaią zawsze pod okiem  
instytutu, leżeli która dziewczyna znaydzie 
m ęża, obowiązkiem instytutu iest sprawić we
sele, i dać m a ły  stosowny posag. — lnney  n a 
tury  iest instytut Quureonia. Nie przyymuią 
tu, tylko takie dzieci, które maią rodziców, 
ale ubogich, lub n ie  s tarających się o wycho
wanie dzieci. Daią im tu stosowną ed ukacyą  
i utrzymanie. Uczą ich czytać, pisać, ra c h o 
wać i rysować; a po skończouey nauce oddaią 
do artystów lub rzemieślników. —  Podrzutki 
sk łada ią  się w domu Dei lnnocenti zwanym. 
Są tu umyślnie na to utrzymywane mamki, 
które znów biorą się z instytutu panien zasz-

Na dukat rachiiią 20 pad Iow. ( 3)  Na dukat rachuie się i 4  i  p ó ł lirów.



±= 596  =

U c h  wciąże, i kosztem tego instytutu w 
czasie połogu utrzymywanych w największym  
sekrecie. — Ubodzy maią w Florencyi trzy 111- 
stytuta, z których dwa nie odpowiadaią swemu 
przeznaczeniu, mnożą bowiem kosztem publi
cznym włóczęgów. Lakierni są instytuta 
l ’Evangelista, i la Congregazione di * .  Gio- 
vani-Battistd. W pierwszym przyymu.ą ubo
gich na noc, daią im wygodne łóżko  i  ogień 
do ogrzania.— Może tedy lak. ubogi ca ły  dzien 
w łóczyć się po mieście, zebrać lub krasc, a 
na noc znaydzie tu sawsze przytułek. W Jn- 
stytucie S. Battista nie przyymuią ani na dzicn, 
ani w nocy ubogich, ale daią im różne roboty 
do domu za tak mierne nagrody, ze na utrzy
manie i wyżywienie wystarczyć nie mogą. 
Muszą t e d v  oprócz lego żebrać, a roboty, k tó
re  ci ludzie oddaią, tak są nikczemne, ze ich 
instytut inaczey pozbyć się me może, tylko 
na "loteryę wystawiaiąc. Tak, instytut traci, . 
miasto od ubóstwa nie .est oyczyszczone. —  
Naystosownieyszy instytut tego rodzą,u ,est 
dom ubogich zaprowadzony za rządu iran-  
cuzkiego. Przyymuią tu ludz, obo.ey płci  
bez sposobu do życia. Daią każdemu po
rządne odzienie, pomieszkanie i  pościel. ■— 
Każdy ubogi ma trzy potrawy i kwaterkę 
wina na obiad, a na kolacyą lednę potrawę. 
Ludzie młodzi i zdatni ma.ą wyznaczoną ro
b o le ’ w miarę siły  i zdatnosc, starzy zas 
kończą spokoynie i wygodnie resztę dni za
mierzonych. Oglądaliśmy tu fabrykę turec
kich czerwonych czapek, które stąd do I mus 
i Algieru posyłaią. Handel tego artykułu .est 
dosyć znaczny; co tydzień w ysy ła ,ą  dwieście 
tuzinów, a każdy tuzin kosztine p o d ł u g ś r e 
dnie v ceny około  24 Tirów czyli 5 paolow, a 
na rok 37,4oo. Trzecia częśc  łysku  z han
dlu obrócona iest na utrzymanie tego domu, 
w którym tysiąc dusz miescic s,ę może. Za
prowadza tu także rząd fabryki jedwabne, do 
których ubogie kobiety użyte będą.  ̂ tym  
sposobem i ubodzy znaydą sposob wyżywie
nia się i rząd pokryie wydatki pozytecznem, 
rękodziełami. Pomimo tych dobroczynnych 
ustaw, kr ci się moóstwo proznmących w łó 
częgów po mieście; dowodzą oni tey smutney 
prawdy, że  im więcey rząd mesie wsparcia

ubogim, tym więcey mnoży się żt braków ; 
człowiek z natury opuszcza się na wsparcie 
drugich i rad nic nie robić. Tak w Anglii 
pełno  iest ubóstwa, chociaż rząd .niemal ca łą  
intratę Szkocji na wsparcie ubogich obraca. 
Lepszy nierównie wynalazł sposób Papież Be- 
dedykt XIV do oczyszczenia Bononii z mnie
m anych kalek i ubogich; kazał on ich wszy
stkich do -umyślnie na to wyznaczonego do
mu o chlebie i wodzie zamykać. Po tygodniu 
przyznał się każdy, że ma sposób do życia i 
nie potrzebnie żebrać, a miasto zostało oczy
szczone z ubóstwa. Holendrzy mieli także 
wyborny sposób korowania próżniaków ; 
zamykali oni ,ich do pokoiu , do którego 
spodem woda miała wolny przystęp. Trze
ba b y ło  koniecznie albo pompować nieu
stannie wodę albo utonąć. Pokazało się, że 
żaden nie utonął, a kto raz tę lek cją  od-  
b y ł ,  iuź więcey w> tym pokoiu nie  postał. 
Nie m ogę zamilczeć dwóch innych instytu
tów, które, że  są zupełn ie  dziełem cnoty 
i zakładów prywatnych, zasługuią na tern 
większe poważauie. Towarzystwo degli Ba- 
onomini złożone iest z szlachty. Niemasz 
szczęśliwego zdarzenia w żadney rodzinie, 
ktorebv się o mury S. Marcina dobroczyn
nie nie odbiło; czy  to chrzciny, czy wese
le, czvli powrót ukochanego dzięcięcia szczę
śliwa obchodzi fumiliia., naprzód do tego 
instytu posyła .hoyną daninę. Drugie to
warzystwo składa się z dam miasta Floren
c j i ,  a na ich czele iest Xięźna Corsini. Ze
brano tu 1 2 ,0 0 0  czerwonych złotych na lun- 
dusz dla ubogich kobiet w połogu leżących.  
Naypierwsze damy miasta czynią  usługi po
łożnicom , i staraią się o wszystkie ich po
trzeby; każda <łama ma sobie wyznaczoną  
ulicę^ gdzie powinna pilnować ubogich po
łożn ic .

K u r s  P e t e r s b u r s k i . ]
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